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1. Telefon QQ. Konto czekowe Р, Е. О. Р 


Sumiennem wykonywaniem ebowiąsków, 
budujemy silną Ojczysnę! 


Ogłosze 


udziela się przy 


з= о тезә 


ogłoszenia 


Za ogłosi. pobiera аі od wieraza mm. (T 
tam.) 10 gr., за reklamy ma str, itam. w 


nia: 


wiadomościach potocznych 80 gr. na pierwszej str. 60 gr. Rabatu 


ozęstem ogłaszaniu. „Glos Wąbrzeski* wyshedai 


a termino dru 
administracja nie р Жу 
a ogłoszeń boa 


prawo 


Nr. 139 | Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 28 listopada 1936 r. 


Promoteusze 


Nie wiem, czy u nas kiedy zawładnie duch dzenie podcięła małoduszność, niedo- 


listopadowi 


przechodziły bez echa, zamiary wię: 
kszej skali ginęły w  połowiczności, 
reformy potrzebne rozbijały się о 
egoizm. fo też jak mówi Artur Śli- 
wiński „Powstanie listopadowe skoń- 
Prowadził je 


Nie zwykłe dnie 


ODEZWA BISKUPA MORSKIEGO 
Niezwykłymi dniami pozwoliliśmy 
sobie nazwać „lydzień Miłosierdzia: 


| zgody — łęstwo, egoizm. Zawiodły słabe rzą- czyło samobójstwem“, ёзу а кые da: 
Jedno wiem, że mi polec, jeśli nie dy, składające się zresztą z ludzi nie Sam naród i sam żołnierz bez wodza ja są to ak T ni ЖЕНЕ йы ao 

zwyciężę. wierzących w możliwość zwycięstwa i bez kierunku. ЕКЫ zg НРО Е CH 

'jnędzniejszych i najnieszczęśliwszych 


mp 


zza 


(St. Wyspiański — „Warszawianka ') 


państwa swój byt zawdzięczają, Бо. 
wszystkie są owocem zaborów... Do- 
tąd naszym prawidłem państwowym 
było: ani piędzi ziemi, czy to wrogowi 
czy przyjacielowi. — Czy możesz 
nam, Najjaśniejszy Panie, odjąć 
własność Rosji?... Czy odbudowanie 
Polski zgadza się z dobrem państwa 
rosyjskiego, ze świętymi Twoimi 
obowiązkami? 

Tak pisał głośny rosyjski historyk 
Karamzin, w memoriale do Aleksan- 
dra niedługo po mowie cesarza na ot- 
warciu Sejmu w roku 1818. Pod wpły 
wem takich głosów pozornie liberal- 
ny król polski przemienił się w mos- 
kiewskiego cara o drapieżnych instyn 
ktach despoty. Niewiele upłynęło 
wody w Wiśle, gdy pozostawił zupeł- 
nie wolną rękę w sprawach Króle- | 
stwa Wielkiemu Księciu. | 


Polska stała się na nowo domem. 
zajezdnym wschodniego zaborcy. — | 
Ponura egzekucja wykonana na spi-| 
skowcach z Łukasińskim na czele sta- 
ła się zapowiedzią teroru, jaki stoso- 
wany miał być odtąd w stosunku do 
wszelkiego ruchu wyzwoleńczego. — 
Ale zapowiedź ta wywołała wprost. 
przeciwny zamierzeniom Konstantego | 
skutek. Rozpoczyna się bowiem coraz | 
głębsze i szersze spiskowe działanie, | 
organizowanie czynu rewolucyjnego. 
Żądza zbrojnego, zorganizowanego 
wystąpienia stawała się coraz pow- 
szechniejsza, coraz niecierpliwsza. 
Znalazła zaś doskonałe warunki roz- 
woju wśród Podchorążych.  Objęła 
lud warszawski i wszystkie ziemie 
polskie. 


Stąd też ten imponujący rozrost 
wojska, które w czasie walk, pomimo 
strat urasta w liczbę, wzmaga swą 
sprawność, podnosi swą wartość bojo- 
wą. Toć nawet po opanowaniu stolicy 
wódz rosyjski nie mógł z przemaga- 
jącą siłą wystąpić przeciw Polakom, ! 
ped warunkiem, że się wojska polskie 
połączą, czemu w żaden sposób Rosja- 
nie nie mogli przeszkodzić. 


Dlaczegoż tedy w tych warunkach 
wśród powszechnego entuzjazmu 
wojska i ludzi, powszechnego ргар-| 


! 


' 


I 


nienia zwycięstwa, powstanie zakoń-| 


czyło się klęską? 


Polska zstępowała do grobu 
po upadku stolicy. Niemoc bowiem 
zaszczepiona i wojsku i narodowi 
pe niezdecydowane, powolne i sła- 

w sobie władze powstańcze, utrzy- 
mywała kraj cały w odrętwieniu, jak- 
by w odurzenin. Oczekiwano cudu, 
nadzwyczajnych od narodu nieza- 
leżnych już wydarzeń. 


i myślących raczej o przebłaganiu ca- 


Е а 
W rocznic 


To nie przemoc zdusiła powstanie, 
ani brak męstwa i ofiarność. Poło- 
wieczność decyzyj i chwiejność w do- 
borze środków i sposobie działania od- 
bierały od początku powstania szan- 
se powodzenia.  Najwyraźniejszym 
tego wyrazem jest ówczesny Sejm, 
z którego wychodziły nominacje wo- 
dzów i członków rządu.  Gadaniną 
w Sejmie, notami dyplomatycznymi, 
kunktatorstwem chciano odrodzić 
Polskę. 

Jednocześnie lud garnął się do 
szeregów, nie szczędził życia i mienia 
zdrowym instynktem wyczuwał kie- 
runek drogi. Ale nie próbowano z 
łona tego ludu dobyć utajone moce 
i rzucić je na szalę wydarzeń. To też 
to, со stanowiło najlepsze wartości, 
garnęło się do szeregów i na polu bi- 
tew szukało rozstrzygnień, oddając 
prawo kierowania losami kraju tym, 


sa którzy zostali, a którzy najmniej zdol- 


(ni byli do kierowania powstaniem. 
Jakoż inaczej zrozumieć, że Rząd 
, Narodowy pozostawiał bezkarnie naj- 
| poważniejsze błędy i zbrodniczą iek- 
| komyślność, że Sejm składał podzię- 
| kowanie Skrzyneckiemu wtedy, gdy 
powinień go był postawić przed sąd 
wojenny. 

Pozbawione woli, energii i wyrazu 


To też tę masę narodu i tego żoł- 


ZE хой, * 


ę powstania 


lto nie żołnierz przegrał wojnę. 
Ona — poezja wyposażyła go w naj- 
piękniejszy epos bohaterstwa. 


| Te piersi żołnierskie stały się Ter- 
'mopilami, które nie pozwoliły wro- 
Бот wedrzeć się do duszy polskiej i 
|jzabić idei służby dla Ojczyzny. Te 


Iganiami czuwające, swój wymowny 
testament dniom dzisiejszym przeka- 
zały, testament zbrojnym ramieniem 
żołnierza 1914 — 20 r. wypełniony. — 
iZ woli Narodu rozkazem Nieśmier- 
telnego Wodza. 


piersi pod Olszynką, Wielkim Dębem. 


braci. 


| 
| та, niż о walce z nim. Zawiedli wo- nierza nagrodziła najhojniej poezja | WORA Milosiondziet "tal Жадо. 
„Zdobyliśmy Polskę mieczem; — dzowie, prowadząc zamiast na pola polska. Ona — i historia laur zwy- НЕД 5 рн каем Түр БӨ; 
| oto nasze prawo, któremu wszystkie sławy i triumfu oręża — w bezwład. cięski na skronie włożyła. Bowiem  \!218!а prasa, rozpocznie się 27 ii- 
д g stopada i potrwa do 6 grudnia br. W 


dniu tym odprawią się po wszystkich 
kościołach uroczyste mabożeństwa z 
kazaniami o miłosierdziu oraz urzą- 
dzone zostaną zbiórki pieniężne w na- 
turaliach, po ulicach i domach. 

Po południu odbędą się w parafiach 
uroczyste wieczornice charytatywne, 
a w kościele wieczorne nabożeństwa z 
błogosławieństwem Najśw. Sakramen- 
tu. W czasie nabożeństwa tego wszy- 
scy mogą złożyć swe ofiary na akcję 
pomocy bezrobotnym i nędznym do u- 
stawionych w kruchtach czy prezbi- 
teriach, koszy, skrzyń i skarbon. 

Pomóżmy zatym naszym organiza- 
cjom charytatywnym, czy kto może 
groszem, żywnością, odzieżą — bo każ 
dy choćby najdrobniejszy datek grosz 
wdowi pozwoli na otarcie niejednej 
łzy na zorganizowanie pomocy naj- 


| bardziej potrzebującym. 
1 


J. E. KS. Biskup Ordynariusz dr 
Okoniewski zwraca się do nas tymi 
słowy: „Kochani Diecezjanie! Zbliża 
się zima, w roku bieżącym sroższa 
jeszcze może niż poprzednie z tego 
powodu, że płody rolnicze u nas nie- 
omal zupełnie zawiodły. A liczba bez- 
robotnych i ubogich nie zmalała i z 
|utęsknieniem wygląda pomocy. Nie 
|możemy ich opuścić. Przecież to nasi 
Mood i siostry, przecież w nich Chry- 
[stus Pan cierpiący zbliża się do nas. 
|Zapewnia nas o tym wyraźnie, mówi 
|bowiem: „„Coście jednemu z tych naj- 
|mniejeszych uczynili. mnieście uczy- 
nili“. Czyż mielibyśmy serce tak nie- 
jezułe, abyśmy w nich mogli Jezusa 
odepchnąć od siebie? 

Znam dobrze serca swoich diece- 
'zjan i wiem, że mimo własnych trud- 
ności pospieszą na głos swego Paste- 
rza i zasilą parafialne Caritasy żywno 
ścią, odzieżą, pieniędźmi...* 

„ас więc za głosem i przy bło- 
sławieństwie naszego Najdostojniej- 
'szego Arcypasterza — pod Jego prze- 
|wodnictwem stańmy wszyscy w jed- 
nym szeregu do wielkiego czynu mi- 
łosierdzia.“ 


CZASOWE ZAMKNIĘCIE 
UNIWERSYTETU. 


WARSZAWA. Pan Minister W. R. 
i O. P. prof. Świętosławski wystoso- 
wał o godz. 18-tej w dniu 25 bm. do 
rektora uniwersytetu w Warszawie 
,prof. Antoniewicza, pismo, w którym 
na podstawie art. 42 punkt 4 ustawy o 
szkołach akademickich z 15 marca 
[1935 r. zarządził czasowe zamknięcie 
uniwersytetu Józefa Piłsudskiego. 

Bezpośrednio po otrzymaniu tego 
pisma, rektor uniwersytetu podał do 


, Samo wojsko i jego zdecydowanie nie pozwoliło powstanie na działanie wiadomości młodzieży, blokujące j uni 
nie wystarczyło. Wiarę w powodze- ludzi zdecydowanych. Głosy śmiałe wersytet, że iw związku z zarządze- 


,niem p. ministra od godz. 18 dn. 25 li- 
орыр 1936 r. młodzież zamknięta w 
|gmachu audytorium maximum uni- 
(wersytetu przestała być uważana za 
„studentów tegoż uniwersytetu. 


| ŚMIERĆ GÓRNIKA. 

Dnia 24 bm. w otwartym szybie ko- 
palnianym na terenie Wojtkowie 
Komornych zasypany został podczas 
pracy robotnik Olezyk. Podjęto na- 
tychmiast akcję ratunkową, która jed- 
nakże nie dała rezultatów. Zasypany 
górnik nie daje żadnych sygnałów. — 
Istnieje mała nadzieja wydobycia go 
żywego. Akcja trwa. 


Str. 2. 


Lo siye Р 


Z KRAJU 

M Zjazd Dziennikarzy Pomorskich odbę- 
dzie się w bydgoszczy w аши 19 grudnia. 

ш Z dniem 1 grudnia rozpocznie się stała 5 
miesięczna zbiorka Otiar spoieczenstwa na po- 
moc zimową bezrobotnym. 

m W Lubiczu pod foruniem spłonął młyn 
Hernesa. Straty wynoszą ponad 160 tys. złotych. 


ZA GRANICY 

ш Urzędowo ogłoszono o nominacji pod- 
sekretarza stanu Marxa Dormoy'a ministrem 
spraw wewnętrznych. 

m Biskupi w Niemczech w liście pasterskim 
protestują przeciwko uciskowi sumienia katolic- 
kiego. — 

Ш Siwowłosy kat francuski dokonał w Caen 
260 egzekucji w ciągu 38 lat Ostatnio zgiloty- 
nował niej. Andre Martien'a za zamordowanie 
paryskiego jubilera i jego żony. 

M W pobliżu dworca kolei nadziemnej 
Granvile w Chicago wydarzyła się katastrofa 
kolejowa. 10 osób zostało zabitych, a 75 ciężko 
rannych. у 

W Stanach Zjednoczonych jest 4 miliony 
bezrobotnych. 

ш Z okazji 125-letniej rocznicy słynnych za- 
kładów zbrojeniowych Kruppa, rada miejska 
miasta Essen nadała obywatelstwo honorowe 
małżonkom Krupp von Bohlen. 


ш Młody dziennikarz kanadyjski Mac Naug- | 


hton pracujący w Lidze Narodów spadł ze ska- 
ły do jeziora Lemanu i utonął. 

M Towarzystwo Polskie w Londynie obcho- 
dziło 50-cie swego istnienia. Z okazji jubileuszu 
odbył się w lokalu klubowym bankiet, w któ- 
rym wzięło udział około 100 osób, w tej liczbie 
konsul generalny RP. dr Poznański. 


Poke je 


tanie, czyste, wygodne, 
ciche z wodą bieżącą 
ciepłą I zimną ——— 


blisko Dw. Głównego 
w Warszawie 


w Hotelu Royal 


Chmieina ЗІ. 


Kawiarnia. <> Bezpłatny garaż. 


„GŁOS WĄ 


SEWILLA. Rozgłośnia tutejsza do 
nosi, 12 na ironcie madryckim роѕіє- 
puje konsolidacja pozycyj powsian- 
|czych drogą meznacznego posuwania 
|się naprzod. Milicjanci w dalszym cią- 
gu zgiaszają się do linii powstanczych 
Oddzialy rządowe atakowały grana- 
tami odcinek przedmieścia Usera i Ca- 
rabanchel Bajo. 

Kolumna płk. Tella pozwolila im 
podejść po czym przeszedłszy do gwal 
townego kontrataku dokonała praw- 


działów szturmowych, gdzie znalezio- 
no wielu zabitych i rannych. 

Wzięto też kilku jeńców. Na odcin- 
ku Willanuera na zachód od Madrytu 
pomiędzy Brunette a Waldemorila — 
powstańcy rozproszyli konwojentów 
nieprzyjacielskich samochodów cię- 
żarowych. 


dziwej rzezi. Zajęliśmy koszary od- | 


BRZESKI 


1 wojny domowej w Hiszpanii 


Włoskie koła polityczne oświad 
czają, że układ niemiecko — japoński 
podpisany w Berlinie, nie dotyczy 
Włoch. Pomiędzy Włochami a Japo- 
nią nie istnieje żaden układ antyko- 
munistyczny. Istnieje natomiast w tej 
sprawie identyczność poglądów ideo- 


wych. Podkreślają tu ponadto, że sto-| 


Nr 17) 


ZUPEŁNA ANARCHIA. 

Z tutejszych kół półurzędowy: h 
donoszą, że siedziba ambasady wło:- 
kiej w Madrycie została zrabowar u 
Nieuszanowanie eksterytorialności dy 
plomatycznej placówki włoskiej -— 
świadczy o zupełnej anarchii panujae 
cej w stolicy Hiszpanii. 

Włoskie koła półurzędowe pod- 
keślają, że nawet w Abisynii kons%i- 
lat włoski został uszanowany przez 


sunki łączące Włochy z Japonią były | wojska Negusa podczas wojny. 


dobre i nadal takimi pozostaną. 


NIEZA WISŁE PROWINCJE. 
Rozpad Hiszpanii. na niezawisłe 
|prowincje autonomiczne jest faktem 
| dokonanym. 
siada de facto żadnej kontroli i decy- 
dującego wpływu йа sprawy wewnę: 


,trzne prow. baskijskiej, t. zw. Euzka-| 


dii katalońskiej, Asturii, Aragonii i 
Walencji, która w niedalekiej przy- 
szłości ma otrzymać swój statut. 


Wyniki ciągnienia li klasy 


W poniedziałek, 25 listopada br. za” | 


kończone zostało ciągnienie П klasy 
trzydziestej siódmej Loterii Państwo- 
| wej. 

W dniu tym padły, między innymi 
|dwie wygrane po 100.000 zł, oraz jed- 
na w wysokości 50.000 zł. 

Po sto tysięcy wygrały numery 
37.520 i 64.313. Właścicielami pier- 
wszego z nich są mieszkańcy Rzeszo- 
wa, pp. B. B. i R. P. oraz p. C. z Jasła 
ip. К. z Podzamcza. Nr 64515 sprze- 
dany został w jednej z kolektur sto- 
łecznych 


НЕНИН 


pan REWA 


| рр.: 


Т. Kejzman, żona robotnika w fa- 
bryce „Rygawa” oraz M. Aizen, po- 
siadacz jatki mięsnej w Warszawie. 

Pozostałe ćwiartki są własnością 
dwóch kupców warszawskich. 


| Wygrana pięćdziesięciu tysięcy 
złotych przypadła Strzemieszycom ne 
ағ 94845. Z wygranej tej 10.000 zł o- 
trzyma p. Władysław Jeleń, naczelnik 
miejscowego urzędu pocztowego, oraz 
siedmiu jego współpracowników. 


Jedna z ćwiartek jest własnością 
p. Edmunda Skorupowskiego, drogi- 
sty, zamieszkałego w Wołominie pod 
Warszawą. 


| W dniu 17 grudnia rozpocznie się 


ciągnienie trzeciej klasy. Należy pa- 
miętać o odnowieniu losu. 


Właścicielami drugiej ćwiartki są 


СОЛОДА ДАРЕТ E У 
Масёін radjowu:; 


Rząd centralny nie ро- | SOBOTA, dnia 28 listopada. 


6,30 Audycja poranna. 11,30 Śpiewajmy р! »- 
senki. 12,03 Koncert. 12,40 Przetapianie wos'u 
pszczelnego. 13,00 Wszystkiego po trochu. 15 t5 
Koncert reklamowy. 15,35 Życie kulturalne | ›- 
morza. 15,40 Muzyka. 16,15 Koncert. 17,00 K 1- 
18,20 Migawki gśdyńskie. 18 20 
Pieśni o morzu. 19,00 Audycja dla Polaków > 1 
granicą. 19,30 Mała Orkiestra PR. 20,30 N» 
wości literackie. 21,00 Koncert kameralny. 21 30 
Łódzka Orkiestra salonowa. 22,00 Wesoła Sy: 2- 
na. 22,30 Muzyka taneczna. 


cert solistów. 


NIEDZIELA, dnia 29 listopada. 

8,00 Audycja poranna. 9,00 Zabytki sztuki w 
kościele św. Jakuba w Toruniu. 9,15 Transmis'a 
z uroczystości konsekracji ołtarza w koście'e 
św. Jakuba. 10,30 Orkiestry i soliści. 12,03 Kc1- 
cert rozrywkowy. 14,30 Polska kapela ludow 1. 
15,30 Audycja dla wsi. 16,30 Za broń. 17,00 Kc 1- 
cert symfoniczny. 19,20 Utwory wiolonczelow 3. 
19,45 Mikrofon dla wszystkich. 20,20 Wiad- 
mości sportowe z Wszystkich rozgłośni PR. 20, 25 
Wiadomości sportowe z Pomorza. 22,40 Tań:e 
i piosenki. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 30 listopada. 

6,30 Adycja poranna. 11,30 Audycja d'a 
szkół. 2,03 Muzyka lekka. 13,00 Wszystkiego po 
trochu. 15,15 Koncert reklamowy. 15,35 Pog1- 
danka społeczna. 15,40 Utwory skrzypcowe. -— 
16,00 Na przedmieściach Torunia. 16,30 Ат'з 
i pieśni. 17,00 Powitanie listopada. 17,15 Kon- 
cert kameralny. 17,50 Skrzydlaci śpiewacy F 12 
morza. 18,30 Koncert. 18,40 Pogadanka. 18.15 
Program na jutro. 19,00 Audycja strzelecka. -= 
19,30 Koncert. 21,00 Amdrzejki* — audycja |'- 
teracko - muzyczna. 21,30 Piosenki. 22,00 K: a- 
cert. 23,00 Muzyka taneczna. 


Косе узы эе едал ыс сг o O. 


Składajcie ofiary 
na Pomoc Zimówą 
dla bezrobotnych. 
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Napisał Raskatow, 


(24 


-- Sama nie wiem — rzekła cichu- 
teńtko -— może naprawdę niema się рал 
rzego obawiać., Nie znam pana życia, 
Zdawało mi się jednak, że powinnam 
pana uprzedzic o tem, co mówił ojcu 
Amer 

— Zawsze dobrze jest wiedzieć, co 
o nas myślą nasi wrogowie — rzekł 
No a cóż Amer mówił i cóż 
cn podejrzewa? 

Tego оз піз wyjawia wyraźnie, 
ale czuję, że 01 się czegoś spodziewa, 
że "a coś liczy. Będzie pana szpiego- 
wał. pilnował, uważał ma każdy pań- 
ski krok, aż wreszcie nie dostanie w 
swe ręce najdrobniejszego chociażby 
dowodu. że рал nie nazywa się Busze 
i że przeszłość pana nie jest tak pięk- 
па i szlachetna, jak obecne pana życie, 

-- Піп, Tak No, a pani ojciec. 

Ojcier milczał i słuchał. 


Ciąg dalszy 


Busze 


Był 


bardzo zdumiony, zwłaszcza spocząt- 
ku Nawet śmiał się, 

- A potem? 
ko m Poten.. 


Amer mówił tak sta. 


"ST. KAPKOWSKIEGO 


nowczo i z takim zapałem, że wkońcu 
mialam wraże tie, że zaraził ojca.,, 

Przez chwilę zapaaowało milczenie, 
które przerwał dopiero Busze: 

-- I cóż? Amer zamierza otoczyć 
mię zasadzkami i szpiegami, podsłu- 
chującymi każde moje słowo i śledzą- 
cymi każdy mój krok, 

— Ależ nie, — rzekła żywo Anetka 
-—- on uprzedzał nawet ojca, aby w tę 
sprawę nikogo nie wtajemniczac.. On 
wszystko bierze aa siebie. On mówi, że 
teraz z racji waszych przyjacielskich 
stosunków nia będzie miał zbytnich 
trudności i wybada wszystko.. Tem- 
samem musi się pan mieć bezustannie 
na baczności! 

— Na baczności? A to czemu? Nie 
nie robię, czego miałbym się obawiać, 
Ąle wszystko to, co mnie pani powie- 
działa, jest bardzo ciekawe. 

Busze w zadumie pustukał palca- 
mi w stół, poczem schyliwszy się na- 
gle w stronę dziewczyny, zapytał? 

— A czy pani wie, Aneto, czemu tem 
człowiek maie nienawidzi? 

— Wiem... — odparła trochę zakło- 
potana Aneta. 

— I wie pani, co było powodem po- 
iedyuku! 

— Domyślam się... 

— A więc z ręką na serduszku 
аїесһ mi pani powie, czy to dla takie. 


go czlowieka jak Amer jest dostaiecz- 
па przyczydą, aby mnie za wszelką c2- 
nę usunąć z dotychczasowej jego drogi, 
—- Tak — szepnęła Aneta. 
— I ja myślę teraz, że tak, 
przeciwnym razie ол nie 


bo w 


obawia, że jeśli o jego podejrzeniach 
dowie się ktoś trzeci i czwartv, mógl- 
руш się dowiedzieć і ja. Jeszcze jedno 
pytanie Aneto. Dawniej zdawało mi 
się, że раша łączy z tym człowiekiem 


radę. -- Busze rozejrzał się 

jednej. tylko pani zdradzę, że 
w ręku dowód na Amera, który moża 
so zaprowadzić daleko, bardzo dalek», 
bo jeśli nie na szubienicę — to przy- 
пајтліеј na galery... I on o tem wie 
Stąd ta chęć pozbycia 
wszelką cenę, On szuka, szpera j naj- 
widoczniej nie przebiera w środkach, 
Liczy przytem na moją szlachetność. 
Ale nie zasługuje już na nią.. nie za- 
siuguje. 
zawsze 


Pani 
mam 


się mnie za 


Dotychczas traktowałem gə 
jako glupiego smarkacza... 


coś bliskiego. Mam wrażenie że teraz 
w waszym stosunku wzajemnym соў 
się zmieniło. Czy się mylę? f 

— Nie — cicho wyszeptała dziew- 
czyna 

—- Pani go nie lubi? 

— Nie! 

Dziewczyna zapionęła cała, aż po 
białka oczu, ale odpowiedziała z 
zapalem. i przytem tak spojrzała na 
Buszego, że każdy inny na jego miej- 
scu dużo wyczytałby w tym wzroku. 

— Jeżeli tak — rzekł on wesoło — 
może ші pani w pewnej sprawie po- 
móc.. Cieszyłbym się bardzo, gdyby 
pani wyznaia szczerze ojcu, dlaczego 
Amer taki jest na mnie zawzięty. To- 
by mu na wiele spraw otwarło oczy, 

— Sama zamierzałam to zrobić! 

— Ale przyten nie może pani zdra- 
dzić, że pani coś wie... 

— Rozumiem, 

— Ja również z niczem nie zdra- 
але się przed Amerem. Niech się ko- 
medja rozegra do końca.. Oni spisku- 
ја — і my będziemy spiskowali і zo- 
baczymy, kto się z kogo będzie śmiał. 
A gdyby pani spostrzegła, że pani sło- 
wa niezbyt silaie utwierdziły ojca, 
i że zasiane w jego duszy podejrzenie 
wzmaga się, dam pani jeszcze jedną 


І 
zabiegałby 
nieędy o to, by cala sprawa pozostała 
tviko między nim a pani ojcem, On się 


Teraz widzę, że to jest człowiek zły, 
przewrotny i podły, 

Te ostatnie słowa Busze wycedził 
przez zęby z widocznym gniewem. 

— А róż to za tajemnica? 

— Potem.. Potem, gdy nadejdzie 
odpowiednia chwilą A tymczasem bę- 
dzieniy czekali! 

Żegnając się, Busze wziął dziew. 
слупе za obie гесе i z pogodnyin 
uśmiechem zaglądając w jej oczy, 
rzekł: 

— A więc jesteśmy 
na śmierć i życie! 

— Na Śmierć i życie — odpowie- 
działa dziewczyna poważnie, nie sta- 
rając się uwolnić ręki i ре spuszcza- 
jąc z Buszego swych chabrowych oczu 
i cudnej twarzyczki, okolenej kędzio- 
rami jasnych jak len włosów, 


Rozdział У. 


Gdy tylko Busze znalazł się na 
ulicy, twarz jego zmieniła się nie do 
poziamia Z niedawno uśmiechniętego 
oblicza znikła udana radość czy weso- 
lość, jak u aktora, który skończył 
swą komedjową rolę i wraca obecnie 
za kulisy, wraca do rzeczywistości 
podlej i brutalnej, ӨЛЕ Rad 
(Ciąg daiszy nastąpi), „22% 


spiskowcami 


alesniak mi 
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„GŁOS WĄBRZESKI" _ 


„Dom Polski* w prastarych murach Jerozolimy 


Jest w Ziemi Świętej taka mała, ci- 
cha i skromna placówka polska, o któ- 


rej mało kto wie. Jest tam, dokąd 
dąży tyle pielgrzymek, aby zobaczyć 
prastare mury Jeruzalem. Grób 


Chrystusa, Golgotę i tyle, tyle innych 
miejsc, świętych dla wszystkich wy- 
znań. Mały, kamienny, jak zresztą 
wszystkie domy i domki w Jerozoli- 
mie — ale jakiś inny, przytulny i bar- 
dzo cichy. 

Odnaleść ten „Dom Polski* w Jero- 
zolimie nie trudno i niemożna nikomu 
podać bliższego adresu... Nie jest za- 
konspirowany — lecz w starej Jerozo- 
limie „ulice“ nazw nie mają. Trudno 
zresztą byłoby nazwać tą sieć wą- 
ziutkich zaułeczków. gdzie trudno się 
rozminać, te z wyślizganych kamieni 
ułożone schody. wiodące ustawicznie 
w góre lub w dół. 

O „Dom Polski“ trzeba pytać za 
bramą damasceńską. Jest to jedna z 
najbardziej ruchliwych bram. Siedzą 
w niej przekupnie z pomarańczami, 
wyvbornemi melonami, przesuwa się 
ustawicznie żywy, barwny, krzykliwy 
tłum ludzi i osłów. Za bramą trochę 
szersza ulica za schodami. Wzdłuż 
murów stołeczki z kawiarnią arabską. 
Siedzą noważni mężowie z nargilami 
w ustach i leniwie obserwują przesu- 
wający się tłum. 

Już po jakichś trzydziestu metrach 
od bramv ulica rozszczepia się па 
dwa. prawie równolegle biegnące, 
zaułeczki,. Wchodzimy w prawy pe- 
łen sklepików. Na wstępie restaura- 
cja. Ма ziemi kociołek ogrzewany 
przymusem. Woda wrze.  Siedzący 
w kucki Arab. lepi w palcach popiela- 
te knedelki i rzuca w wodę. Mały 
wyrostek wvbiera ie łyżką i układa 
obok. Wpobliżu stolik a na nim prze- 
kaski na zimno. Więc sałatki z po- 
midorów. oliwek, cebuli, ogórków i 
wszelkich bardziej lub mniej znanych 
jarzyn, garnirowane baraniną. Nad 
tem słońce Południa і mt- 
chy, całe roje much. Nikomu jednak 
nie nrzeszkadzaiją.  Jedząc zakąski 
mucha ma zajęc'e. więc mniej się pcha 
do oczu i ust.. Dalei mleczarnia. Gó- 
ra sera upstrzona jak rodzenkami — 
muchami.  Mleczar przelewa kwartą 
mleko z iednego do druciero naczy- 
nia, Swobodnie kanie w niem ręce. 
Od mleka sie nie zabrudzą, a henna z 
paznokci nie zejdzie. 

Podobne obrazki сіавпа się przez 
całą uliczke. niosąc woń smakowitych 
potraw. O ludzi ocierają się przecią- 
gaiace ustawicznie osły. obiuczone to- 
warami. Miejscami uliczka jest dla u- 
zvskania cienia sklepiona. Powietrza 
mriai. ale zato woni wiecej. 

W tei to uliczce pytać należy 0 
„Dom Po'sti“. Naturalnie nie bezpo- 
średnio o „Dom“. o którym tu nie 
każdy wa — ale o „polskie białe sio- 
ету“, Po angielsku lub francusku. 
Znają je tutaj wszyscy, gdyż często 


Ujęcie sp 


schodzą. aby pocichutku nieść pomoc 
chorym lub nędzy, której tu nie brak 

Z uliczki tej wyskakują nagle na 
prawo schody. Dość szerokie, pnące 
się jednak stromo w górę i już bez 
sklepików. To też ulica. Potem dwa 
zakręty w lewo i prawo jeszcze węż- 
szą uliczką, naftowa latarnia na rogu 
mały placyk, trochę gruzów jak 
wszędzie zresztą |... pod daszkiem bla- 
szanym napis „Dom Polski“. Taki 
sam napis lecz znacznie większy jest 
i z drugiej strony domu na tarasie. 
widocznym z dalszych ulic. W malut- 
kiej bramie często bieleje postać sio- 
stry Inocenty, kierowniczki Domu 
Polskiego. gdy najczęściej otwiera 
drzwi polskim pielgrzymom osobiście 

Wielkanoc. Na górnym tarasie Do- 
mu powiewa flaga o barwach pol- 
skich. Zwyczaj to jerozolimski i pale- 


stvński wogóle. W święta, a szcze- 
gólnie uroczyste na instytucjach, za- 
kładach, zakonach i także kościułach 
wywiesza się flagi państwowe. To też 
nad szeregiem gmachów i świątyń je- 
rozolimskich powiewają flagi wszyst- 
kich państw. 
Dzwonimy do żelazem kutych drzw? 
Domu Polskiego. Odpowiada лат 
szczekanie psa. który jednak szybko 
siy ucisza — a drzwi otwiera siostra 
Inocenta. Nastepują powitania konsu- 
lostwa p. Łukaszewiczów z Tel-Avi- 
vu, którzy przybyli na Święcone, za- 
Мегајас ze sobą i niżej nadnisan«o. 
W powitaniach czynny udział bierze 
і „Wista“, mała rudawa suczvna. 
Fall Domu bardzo miłe robi wra- 
żenie swemi sklenieniami staroż tne- 
mi. Łaczy się jedną zunełnie otwar- 
tą Ścianę z tarasem zamkniętym balu- 


L 


2/4544 


ŚJ JJ MAU PUMA 
o, ow 
MM 


DLA 


РРР ТР РР 
Sz" 


HAM 


„Należy tępić smutne dziedzictwo czasów za- 


borczych — analfabetyzm, 


Można to wykonać 


tylko przy szerokim współudziale społeczeństwa”. 


9.Х.1936 г, 


Śmigły-Rydz 
Gen. Dyw. 


Każde Stowarzyszenie społeczne winno wprowadzić nau- 
ezanie analfabetów do swoich zadań kulturalnych. Każdy światły 
Polak powinien wykonać obowiązek osobistej, dobrowolnej służby 
kulturalnej w postaci wyszukania i wyuczenia przynajmniej jednego 


analfabety. 


Podręczników i wskazówek udziela 


POLSKA MACIERZ SZKOLNA 


« + DENE ааа сасытат DOT TZ TER EOS STORE SZEGO REZ, 


| Toast na cześć Papieża 


W kołach katolickich Anglii panuje 
zwyczaj, że podczas zebrań i bankie- 
tów  organizacyj katolickich wznosi 
się toast na cześć Papieża. Nawiazu- 
jąc do tego zwyczaju, ogłosił ostatnio 
arcybiskup Westminsteru Mgr. Hins- 
ley odezwę, w której zaleca na pod- 
stawie życzenia Ojca św. zastapienie 
toastu odpowiednią modlitwą. Modlit- 
wa ta, odmawiana przed jedzeniem, 


rawców 


porwania młodego Weyerhiusera 


Jak wiadomo. przed kilku tygodnia- 
mi wywołało w Stanach Zjednoczo- 
nych niesłychaną sensację porwanie 
pod miastem Tacome, w stanie Wa- 
shington, kilkonastoletniego synka 
tamteiszego bogacza Weyerhiiusera, 
pomimo uchwalonej przez wiele sta- 
uów kary Śmierci na sprawców takich 
porwań. 

Żadanv za zwrot chłopca okup w 
sumie 200.000 dolarów rodzice porwa- 
nero wvnłecili wysłannikowi zbred- 
riarzy i chłopiec wrócił zdrów do ^- 
rm. Ale policia federalna nie zanie- 
chała sprawy i dzięki zanotowaniu 
numerów banknotów wypłaconych, 
wpadła na Ślad i ujęła, choć jeszcze 
nie wszystkich. uczestników zbrodni. 

Pierwsze banknoty, pochodzące z 
sumy wypłaconej za porwanie chłopca, 
ukazały się w cbiegu w Salt Lake Ci- 
tv. stolicy mormońskiego stanu Utah. 
[Дас po nitce do kłębka, policja stwier- 
dziła, że banknoty te puszczał w 0- 
bicz -nejaki Harmon Waley, karany 
już poprzednio, ale ws*vuszczony 7 


więzienia na słowo przestępca, oraz 
jego żona. Zarządzono więc nad nimi 
obserwację i wreszcie aresztowano. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, 
Waley przyznał się do współudziału w 
porwaniu chłopca i oświadczył, że z 
przypadającej na niego części окили 
on i jego żona zdołali puścić w ое? 
zaledwie 300 dolarów. posiadanych 
zaś w domu jeszcze 4.000 dolaru » 
spalili, spostrzegłszy, że są obserwoe- 
wani, resztę zaś, w sumie 90.700 do- 
larów, zakopali jeszcze poprzednio, 
zawinięte w ceratę, w pobliskim wą- 
wozie. Istotnie sumę tę znaleziono we 
wskazanem miejscu. 

Tymczasem. obwożony przez poli- 
сіе po różnych mieiscowościach mło- 
dy Weyerhiuser poznał pod miastem 
Spokane. w stanie Washington, willę. 
w której trzymany był przez kilka 
dni przez bandytów. zanim wypłaco- 
no im za niego okup. 

Z informacii zebranych na miejscu. 
a także z zeznań, wymuszonych 
przez policję z Waleva, 


może według _ propozyji Papieża 
brzmieć jak następuje: „Módlmy się 
za Piusa, naszego Papieża. Niech Pan 
go zachowa i darzy go pokojem i po- 
myślnością w dniach jego i życiu wię- 
cznem. Amen“. Podczas zebrania 
mogą być wygłaszane różne toasty, 
nie wypada jednak wygłaszać toastów 
na cześć Papieża. 


że mieszkańcem tei willi. a zarazem 
trzecim uczestnikiem porwania chłop- 
ca i właściwym iniciatorem zbrodni, 
był znany bandvta Mahan, znajdujący 
sie również czasowo na wolności. 

Wyśledzono więc dokąd się udał. 
puszczono sie za nim w pogoń i dope- 
dzono w m. Butte. stanu Montana. tam 
jednak wyślizgnął się z rąk policii. po- 
rzucając swói samochód, w którym 
znaleziono 15.000 dolarów, poch*dza- 
cych z okupu. Brak więc leszcze 90 
tyś. dolarów. 

Zdaniem policii, pieniądze te ukrył 
gdzieś Mahan, pewne iest bowiem, że 
więcej osób w porwaniu młodego Wey- 
erhiiusera nie uczestniczyło. 

Ujęcie zbiegłego bandyty 
tylko kwestją czasu. 

Przy tej sposobności prezydent Roo- 
sevelt wystosował do prokuratora ie- 
neralnego (ministra sprawiedliwości) 
list, w którym oświadcza, że choć 
każdy uczciwy obywatel jest za ludz- 
kim systemem urlopowania więźniów, 
to iednak nie można tolerować nadu- 


jest już 


| żyć, wynikających z urlopowania t.o- 
okazało się. l torycznych zbrodniarzy, 


| 


stradą kamienną pełną kwiatów, раўт 
i kaktusćw, Słońce zalewa potokiem 
blasków taras i hall wywołując na- 
strój pełen pogody i ciszy. Spod ba- 
lustrady, z jakichś zakamarków wy- 
pełzają dwa żółwie, przyjaciele „„Wi- 
sły plączą się między przybyłymi. 
Dom Polski. to fundacja prymasa 
Hlonda. Założył go w celu ułatwie- 
nia pobytu pielgrzymom z Polski. Za- 
łożył z myślą. aby czuli się tu jak u 
siebie w domu, aby odetchnęli po dłu- 
qiei nieraz tułaczce po cudzych lądach 
i morzach, atmosferę rodzimą i poczuli, 
że jest w tej Ziemi Świętej ktoś, kto 
serdecznie do nich przemówi po pol- 
sku. Prawdziwej. staropolskiej gościn- 
ności i serdeczności nie skanią ci tu 
wędrowcze-tułaczu. Tak rozumieją te 
siostry w białvch habitach potrzebę 
tego ciepła, iakiego pragniesz i za 
czem niewiadomie może tesknisz. Da- 
ią ci cisze i pogode. dobreco. pełnego 
wyrozumialości uśmiechu. 


Dom posiada kilka nadzwyczaj 
schludnvch i pełnych kwiecia poko- 
ików dla nielerzyvmów. Nie tylko mo- 


żesz tu mieszkać ale i jeść ieść pra- 
wdziwie polskie notrawv. Wy tam w 


krain nie rozumiecie со znaczy zieść 
w Jerozolimie polski obiad. Tylko 
jest i małe ale — oto siostry (niech mi 


tevo nie biorą za złe) wnrost przek 
miają swnich gości Niatvlko, że za 
"ska opłata jesz ile chcesz — ale u- 
stawicznie cie nilnuia ahvć 
Hotelarz by zbankrutował... 

Plan zwiedzenia miasta czy okolicy 
ułoża ci siostry bardzo szczegółowo, 


ar- 


doradzą i obiaśnią. Pozatem znaj- 
dziesz i towarzysza wycieczek. Ży- 
wego. pełnero werwv i zapału kape- 


lana ks. dr. Króla. Włoży krótka su- 
tanne, chełm tropikalny, aparat foto- 
graficzny zawiesi przez ramię — i 
idzie z toba no mieście czy okolicy. 
Pozatem w Domu pilnuja. abyś s'e nie 
nudził, gdyż zna Jerozolime jak nie- 
wielu innych jeji mieszkańców, więc 
niezastąpionym jest cicerone. 

Święcone na obczyźnie w „Polskim 
Domu“. Jest nas spora gromadka. 
Oprócz tych. których rzuciła tu służ- 
ba, t. j. konsula generalnego R. P. w 
Jerozolimie dr. Z. Królikowskiego, 
konsulostwa z Tel-Avivu pp. Łukasze- 
wiczów i kilku urzedników konsulatu, 
oraz dyrektora Р. К. O. p. Piecha i ie- 
go zastepcy p. Wederki — jest grupa 
turystów. 

Dzielimy się jajkiem jak w Polsce. 
Usilnie markowane beztroską wzru- 
szenie. Cisną sie wszystkim w móz- 
gi, niczem nieodparte wspomnienia 
świąt. Tam. gdzie zamiast palmowych 
liści. obok baranka leżą gałazki obsy- 
pane .„baziami* wiosennych drzew 
Takie białe srebrne. miękkie jak puch 
bazie. pachnace łąkami i wiosną. Ale 
o tem nie mówi nikt... Łopoce tylko 
nad nami biało-czerwona flaga, sym- 
bol dalekiei. dalekiej oiczyzny, w któ- 
rej teraz na łakah czerwienią się ma- 
ki i bielą stokrocie polne. 


Ofiary głupoty 
i kombinatoru w 


W dniu 7 lipca b. r. w Torquay we 
Francji odbędzie się wybór „miss Eu- 
тору“. Do konkursu tego stanie 16-cie 
współzawodniczek, reprezentujących 
następujące kraje: Belgię, Szwajcarię, 
Francję. Holandię. Danię. Norwegię, 
Rosję. Czechosłowacię, Węgry, An- 
glię. Hiszpanię. Włochy, Grecię, kraje 
naddunajskie, Nadrenię i Tunis. 

Wszystkie te żałosne ..królowe pię- 
kności“, z których każda pieści w du- 
szy nadzieje zostania „miss Europa" 
— spedza koniec bieżącego miesiąca 
w Boulogne-sur-Mer. gdzie systemem 
dotąd praktykowanym pod pozorem 
przyjęć i uroczystości napędzać będą 
pieniądze do kieszeni sprytnych orga- 
nizatorów tych konkursów głupoty i 
próżności. 


Wiedeń. Na dworcu Bruck 7de- 
rzył się pociag osobowy z pospiesz= 
nym. 65 podróżnych odniosło lekkie 
rany. 

Ld "з е 

Białogród. W wioskach Орозо 
i Nowobanowicze spłonęło żywcem po 

ое dzieci. 


Pamiętaj o odnowieniu prenumeraty na grudzień 


Dir. 4 


Pomoc zimowa 


DLUGO 


Kiedy przegniłe strzechy chat, 
przygniotła śnieżna zima, 

i patrzy w jutro twój głodny brat, 
zrozpaczonymi oczyma. 


Pamiętaj, tu nie żąda nikt 


„GŁOS WĄBRZESKIO* Nr 139 


bezrobotnym mi 


WYJĄTEK Z азыг ady | 

BEZROBOTNYCH | 

Przechodzę Nowym Światem, | AR т И BA 
z puszkiem 


- Westchnął gorzko — to wszystko, 
na tymczasem .. Со tam to smakuje. 
to odżywia co jest z pracy. Nam pra-| 
cy trzeba, nie poczęstunku! Przepra- 


gdzie tyle wystaw, przepełnionych | 
szam, ja jeść nie będę. j i 


przenajróżniejszymi potrawami i| 


Dam wam pracę u siebie. Nie tyle barów i restauracyj, w których | J 
wiele mogę, ale dam. |siedzą tacy sami ludzie jak ja, któ-| 
Í . б . ^ . . - | 
— Dobrze westchnął i jął się znów rzy posiadają podarowane im ргле>2| 


zastanawiać, zgarniając z talerza jad- Boga dwie ręce, dwie nogi. dwoje o- 


litości, ani jałmużny 


Nowy PUDER ANTIBA 


|ło do starej gazety. |czu i takież same zęby i język, Кіб- | 
— No — Co jeszcze? 
trochę zniecierpliwiony. 
Byle mi sił starczyło.... 


To obowiazek, a więc idź, 
i oddaj, coś mu dłużny. 
Józet Łobodowski. 


Jerzy Hulewicz. 


| 


| 


- spytałem rym w tej chwili «wprowadzają do| 


przełyku jakieś mile woniejące ape- 
tytem, a bardziej budzące we maie] 
głód i drapiące po moich biednych | 
ciągle węszących nozdrzach, potrawy. | 


Z PUSZKIEM ŁABĘDZIM 
będący rzeczywiście osłatnim 
słowem w kosmetyce łem się 
różni od innych pudrów, że: 

1) jego cząsteczki po przenik- 
nięciu do porów nie pęcz- 
nieją pod wpływem wilgoci 


OBRAZEK Z PRZEDMIEŚCIA. 


Dowiedziałem się wreszcie o adre-| 
sie Michała Kantaka. Szukałem go 
długo. Człowieka tego ceniłem wyso 
ko, znając jego przeszłość. Był woż- 
nym w banku, w którym pracuję. 


Zbliżyłem się do niego od | 
gdy cudze przewinienie wziął na sie- 
bie, aby ratować kolegę, który miał 
przecież sześcioro dzieci. Nie ważne| 
to było przewinienie: jednak Michał 
Kantak, niewinnie wplątany, stracił 
posadę. Odtąd życie jego było сіе2- 
kie, ale jakoś żył z żoną i z dzieckiem! 
aż przyszło wreszcie bezrobocie. 

Postanowiłem go odszukać, dowie-| 
dziawszy się, że żyje w skrajnej nę- 
dzy. Udało mi się to po długich po- 
szukiwaniach. | 

Przedmieście. [Drewniana / buda, 
przytulona do walącego się obszarpa- , 
nego domu. Wchodzę. 2опе tylko 
zastaję, kobieta około trzydziestki: 
przy niej dziesięcioletni chłopczyk. | 
Jej nigdy nie znałem. Przywitała/ 
mnie apatycznie, raczej niechętnie 
ledwie mówić ze mną chciała, a tym 
mniej 'wywnętrzniać. Zostawiłem 
więc mój adres dla Michała i wysze=! 
dłem zmartwiony nieudaną wyprawą. 


chwili| 


|SIĘ JUŻ TOCZY! 


1 ciepła skóry =- o zatem 
puder ten 

2) nie rozszerza porów, 

3) jest najsubtelniejszy : po- 
śród dotychczas używanych, 

4) nie zbija się w grudki 
i nie skleja się — dzięki czemu 


Gazeta jest potrzebna człowiekowi 
jak nałogowemu palaczowi papieros емна се 
| 6) pozwala skórze normalnie 


4, у są płaci mi Мей нед быс» гечсин garet; to , аай Р Аат З чекен 
zie dużo materiału painego się na- potężnych wzruszeń, ogłoszenia, kro- | 7) przeciwdziała obumiczonie 


gromadziło, nika miejscowa z najbliższej a potem | tkanki powierzchniowej skóry, 
Na calym świecie mniej optymi- dalszej okolicy. a zatem 
styczni czują w powietrzu wojnę —' Dla zapracowanego gospodarza 9. sapobiaga tworzeniu się 


przepowiadają ją różni wróżbici a nie czytanie gazet to specjalna rozrywki 
raz sami dyplomaci. | godzina, tak sobie na niedzielę po 

Każdy mówi o WOJNIE, ALE ONA południu do fajki. | 
Nasamprzód giełda zbożowa i by-, 

Toczy się wszędzie — nietylko w dlęca, Бос со tam dużo gadać — tak| 
Hiszpanii, gdzie setki tysiące pochła- dzisiaj te ceny skakają, ale zoriento- 
nia krwawych ofiar. | wać się trzeba. 

I u nas, ale już bezkrwawa toczy się| A po tym, po giełdzie, polityka, 
WOJNA O LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ, co tam nasi ministrowie mówią za- 
O LEPSZĄ DOLĘ każdego. granicą — со tam w kraju politycy 

A jakże możemy wyjść zwycięsko robią, co tam nowego w świecie itd. 


9) jest dyskretnie ренито- 
wany specjalną kombinacją szo- 
pachów „air embaumó”, 

10) jest wyrabiany w 12-и 
kolorach, 

11) jest sprzedawany w tad» 
nych pudęłkach zawierających 
puszek łabędzi w najlepszym 
gatunku, 

12) ceno pudełka pudru wras 
a opuszkiem wynosi zł. 2,75. 


SKŁAD GŁÓWNY: Przem. Handl 
Zakł Chem LUDWIK SPIESSISYN S.a 
WARSZAWA. 


z tej krwawej walki — jak ją poko- Cóż też więc wszystkiego gazeta 
nać? nie daje. A jeszcze do tego rozmaite 


Przedewszystkim potęgą oświaty. dodatki tygodniowe i dla rodziny i dla 
Wiemy bowiem, że od stopnia kul- dzieci, ba nawet fachowe dla rolni- 
tury i oświaty zależny jest dobrobyt ków. Nie dziw więc, że jak mówią ga- 
mieszkańców kraju. |zeta jest potrzebna człowiekowi jak 
Oświata to potęga! I tę potęgę rzu- papieros namiętnemu palaczowi. 
cić musimy wszyscy w walce o do-| Więc kochcani Czytelnicy! Niech 
brobyt każdego z nas, aby tą potęgą wszędzie będzie nasza gazeta — przy- 


Przez błoto dobrnąłem wreszcie do 
przystanku tramwajowego. Czekam, 
kurcząc się z zimna, myślę o zimnej 
izdebce Kantaków. Myślę też о tym, 
że Michałowej nie zostawiłem paru 
złotych. Tak! Ale odwagi nie mia- 
łem, wobec niej niemal opryskliwego 
odnoszenia się do mnie. Ha, ha! Nie 
miałem odwagi ratować człowieka! 
Jakie skomplikowane jest to nasze; 
życie. 

W tym za plecami słyszę głos nie- 
śmiały: „Czy pan prokurent? Dzień 
dobry panu”. Tak, był to Michał Kan- 
tak. Jakże uradował mnie jego widok 
Byłbym chętnie go uściskał. Nie uczy- 
niłem tego. Czemu? Nie uchodzi па! 
ulicy? Ја, prokurent banku, а on taki 
obdarty, wynędzniały, Zdobyłem się 
tylko na podanie mu ręki — o jakże 
skomplikowane jest nasze życie. 

— „Byłem u was powiedzia- 
łem ściskając jego dłoń chropawą. 

— U mnie? aż tam? Mój Boże! a 
co się stało? mój Boże! tyle lat!... 

— Pójdźmy gdzieś siądźmi i po- 
gadajmy. panie Michale. Coś tam po- 
dać kazałem, aby się pożywił a her- 
batą z rumem rozgrzał. 

– No co, panie Michale, * ciężko, 
prawda? 

— Tak, ale na to nie ma rady — od- | 
parł bezdźwięcznie. ? 

— Z czego żyjecie? | 

— Hm, to tak jakby z niczego. Cza- 
sem żona gdzieś popierze za śniadanie 
to trochę przyniesie i tak się dzielimy. 
Komornego już dawno nie płacimy ty- | 
le, że czasem mnie wołają bym odrobił | 
i tak się żyje... i | 

— Czemu nie jecie, panie Michale? | 


nego zwycięstwa. 
Czytelnictwo, jedno z 


szechnione. 


ce, hasło „CZYTAJMY* 


pierwszym miejscu. 


Według zarządzenia J. E. ks. Bisku- 
pa Ordynariusza dr Okoniewskiego 
„Tydzień Miłosierdzia* rozpoczyna 
się z dniem 29 listopada i potrwa do 
6 grudnia. 

We wszystkich kościołach odprawią 
się uroczyste nabożeństwa oraz urzą- 
dzone będą zbiórki pieniężne i natu- 
ralii po ulicach i domach. W naszym 
mieście członkinie Stow. Pań МИ. św. 
Wincentego a Paulo przez cały tydzień 
chodzić będą od domu do domu pro- 
sząc o pomoce dla tych, którzy jej z u- 
tęsknieniem wyglądają. Przyjmować 
„będziemy odzież jeszcze użyteczną i 


66 w] aredd те” в SĘ 


Słońce 


Św. Katolic. 


+ч== wo m | 
wschodj zachod 
| 


zaważyć па szali naszego zdecydowa- nosząca tak wiele wiadomości. 


najwięk- dniach rozpoczynamy druk nowej po- 
szych stopni do dojścia oświaty, win- wieści a na Boże Narodzenie dodamy 
no dzi4 być jaknajliczniej. rozpow- ładny kalendarz ścienny. Dziś jeszcze 


Niech w każdej, małej nawet chat- dzień, bo dzisiejszy numer jest ostat- 
będzie na nim w miesiącu listopadzie. 


Tydzień Miłosierdzia | 


ODEZWA! 


Pamiętajcie, że w najbliższych 


| zamóweie „GŁOS“ na miesiąc gru- 


inne przedmioty z przekonaniem, że 
każdy choćby najdrobniejszy datek 
pozwoli na otarcie niejednej łzy. 

W dniu 6 grudnia przewidziana 
jest kwesta przed kościołem. 

Chciałybyśmy podkreślić ważność 
współudziału całego społeczeństwa w 
tym wielkim dziele chrześcijańskiego 
miłosierdzia. 

O wydatne poparcie powyższej 
akcji prosi 


| ZARZĄD STOW. РАХ MIŁ. 


ŚW. WINCENTEGO A PAULO 
W WĄBRZEŹNIE. 


5 7; 5 Ма wszystk ch nabożeństw. kolekta nadzwyczaj- 
| м ЁЁ <> № 8 ЁЁ A na na cele parafialne. W tym tygodniu zbiera- 


ją Fanie starą odzież dla biednych. Dz siaj u- 
rządzają ochronki parafialne w sali p. Klimka 
о godz. 5 przedstawienie. Czysty zysk dla bied- 
nych dzieci na gwiazdkę. W niedzielę przyszłą 
urządza ochronka Dzieciątka Jezus przy ul. 
Wolności „wieczór św.ętego Mikołaja", który 


1549 polecamy bardzo parafianom. 


sca wykupić, Po Nowym Roku oddaje się miej- 
sca wolne, które nie zostały wykup.one do dys- 
pozycji parafian. Od jutra począwszy codzien- 
nie o godz. 6,30 wieczorem Nowenna do Matki 
Boskiej. W środę zebranie Pań Wincentego a 
Paulo w Magistracie; zarządowe o godz. 11 w 
biurze paraf alnym. — W przyszły piątek 
jako pierwszy w grudniu dlatego w czwartek 
o godz. 4,30 spowiedź. Od godz. 7 — 8 godzina 
święta. W piątek o godz. 6,30 Msza św. do 
Serca Jezusowego o godz. 7,15 Roraty o godz. 
о godz. 6,30 Msza św. də Serca Jezusowego o 
godz. 7,15 Roraty, o godz. 6,30 Wieczorem nabo- 
żeństwo do Sarca Jezusowego i nowenna do 
Matki Boskiej. W niedzielę przyszłą po niesz- 


| porach zebranie Fanien Różańcowych. Ze wzglę- 


Чи na święto Matki Boskiej słuchamy spowiedzi 
już w sobotę przyszłą od godz. 4 począwszy. 
|Dla dzieci szkolnych jest spowiedź wspólna ad- 
|wentowa w czwartek 12 grudnia o godz 3-ciej 
z okazji dekanalnej konferencji księża dekanatu 
którzy słuchać będą dziec'. Wobec teg nie słu- 
| chamy dziec! ani w sobotę przyszłą, ani w ponie- 
działek przed świętem Matki Boskiej. 


© Porządek nabożeństw. W niedzielę dnia 
'29 bm. O g. 6,30 Msza św. i kazan 'e ke. Bigus o g. 
7,30 Msza św. i kazanie; o godz. 8,30 Msza św. 
szkolna ks Brejski. о godz. 9,30 Msza św. ke. 
Bigus; o godz. 10,45 Suma i kazanie ka. Bigus. 
Nieszpory o godz. 3. 


© Szlachetny czyn. Koło Przysposobienia 


y. a Е lo { . sre p 
— Niech ostygnie to zabiorę ma- A Listopad | P. МАН шер КЛЕЙ s й ў i [Kobiet do Obrony kraju złożyło zł 50 na doży- 
jemu i żoni | 28 » 5. Manswerta | 7,04 15,40 | Dziś o godz. 2 zebranie Bractwa Niepok.| . . NAA 
ZZO ‹ s ‚ -OB i ; > ¡wianie dzieci. Szlachetny ten czyn należy 2 
29 » N. Saturnina 1,06 | 15,59 Pocz. N. Marii Panny w salce. Ро nieszporach | 


— О tym pomyślimy wpierw соё 
zjedzcie. í 
— Panie szanowny! * 


WĄBRZEŹNO 


— Nie uchodzi. ү PEJA © Wiadomości parafialne. Z dzisiejszą nie- 

— Czemu? { ANR ji 

5 dzielą rozpoczyna się czas adwentowy, стаз po 

нЕт Oni tam nie jedzą w domu, to kuty, w którym mamy się przygotować na świę- 
i jakże?.. А zresztą tak za nic? ' ta Bożego Narodzenia. Z dzisiejszą niedzielą roz 
— Co tam — odburknąłem — i te- poczyna się „Tydzień Miłosierdzia” w diecezji 
mu zaradzim y. а (chełmińskiej. Na przyszłą niedzielę suma i niesz- 
А tymczasem... ” Гроту z Wystawieniem i kazan'em o miłosierdziu 


' zebranie Matek Różańcowych. Roraty codziennie 
lo godz. 6,30. Ze względu na bliski koniec roku, 
kończy się opłata za ławki w kościele podczas 
nabożeństw, Pon'eważ w ostatnim roku para- 
fianie tak ładnie wykupywali prawie wszystkie 
miejsca na nabożeństwa można było długi pa- 
rafialne częściowo spłac'ć, prosi biuro parafial- 
ne, ażeby od jutra począwszy parafianie miejsca 
na nowy rok wykupili. 

Prosimy ażeby przed świętami jeszcze miej- 


uznaniem podkreślić. 


e Przeniesienie. Komendant posterunku Р. 
P. Wąbrzeźno p. st, przodownik Czerwiński 
przen esiony został na równorzędne stanowisko 
do Krotoszyn pow. Lubawa; p. st. przod. Bła- 
żak przeniesiony został do Ш Komisariatu w 
Toruniu. 

Wyżej wymienionym na nowym stanowisku 
„życzymy wszelkiej pomyślności. 


[1 


(C. P. C. „Daily Ekspres“ opisując 
zawody międzynarodowe kobiet, ja- 


kie miały miejsce niedawno w Londy- | 


nie, stwierdza, że kobiety atletki nie 
zatracają kobiecości. 

W Women's Automobile Club od- 
był się z racji zawodów dancing dla 
250 atletek. 


Lekoatleci są tylko wtedy podobne 
do mężczyzn, gdy walczą na stadio- 
nie — pisze Daily Express — na dan- 
cingu każda z nich to obłok z gazy, 
tiulu wstążeczek, z którego wyłania 
się malowana buzia. Nie chciałem 
wierzyć, że te żywe obłoki, sunące po 
murawie ogrodu, strojone w szeroko- 
skrzydłe kapelusze i koronki — są 
tymi samymi kobietami, które wczo- 
raj szalały na stadionie. Ludzie my- 
ślą, że każda lekkoatletka jest podo- 
bna do smagłego draba, o twarzy spa- 
lonej wichrem, że ma spierzchnięte 
і żylaste ręce i t.d. Nic podobnego. 
Przeciętna lekkoatletka — czy to bę- 
dzie Polka, Szwedka, czy  Jugosło- 
wianka, Czeszka, albo Dunka — poza 
stadionem maluje się i stroi i pod 
tym względem różni się od Angielek. 
Tak się malują i takie kładą na siebie 
zadziwiające stroje, jakich większość 
Angielek nie chciałaby włożyć. An- 
gielska ekipa, oraz ekipy z Włoch, 
Południowej Afryki i Palestytny wy- 
stępowały i poza stadionem w mun- 
durach. 7а to powstałe sportowcom 


[| | 
zadziwiały rzucającymi się w 
sukniami. 

— Przyjrzyjcie się naprzykład 
'Niemkom — oto dwie uśmiechnięte 
eleganckie Niemki piją herbatę w о- 
grodzie. Fraulein Mauremayer ma na 
sobie jaskrawo niebieskie jedwabie, 
a dwadzieścia cztery temu godziny — 
napół naga wywijała 8 funftowym 
ciężarem i skakała jak jeleń. Inna 
panna w niesłychanym lazurowym 
tailleur wzbijała się wczoraj na 
stadionie w niebo, za pomocą tyczki, 
usiłując pobić rekord wysokości sko- 
ku. To Fraulein Grieme. 
| Inne paradują w ciężkich złotych 
platynowych i srebrnych kolczykach. 
Są i takie, co nie zdejmują ich nawet 
podczas treningu. Francuska ekipa 
fanatyczek koszykówki, walczyła na 
stadionie z taką zawziętością, że przy- 
pominała gromadę brutalnych chło- 
paków, grających w rugby. Tymcza” 
sem te same kobiety zjawiły się na 
dancingu automobil klubu spowite w 
kolorowe szyfony i koronki, w sło- 


oczy 


mianych i koronkowych kapeluszach, | 
wielkich jak parasole. Nikt niedomy- | 


ślił się nawet, że białe różowe rączki 
zakończone koralowemi rubinowymi 
pazurkami, porafią grzmocić z całej 
siły i zadawać bolesne razy. 


Kobieta pozostanie zawsze kobietą. 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota, dnia 28 listopada 1936 r. 


Rady praktyczne 
— Korki zwilżone naftą się doskonałą 
podpałką do węgli. | 
— Plamy z rdzy roślinnej. śniedzi dosko- | 
¡nale wywabia maślanka. | 
— Plamy z nafty najłatwiej usuwa się 
gąbką umoczoną w occie. 
— Plamy z kawy na papierze zmyć cie-| 
ipłą wodą chlorową, po tym zimną wodą z so-| 
dą. | 
— Woń pomyj usuniemy, gdy wrzucimy 
do kubła kawłek sody i zalejemy gorącą wo-| 
dą. 

— Robactwo doniczek kwiatowych usu- 
nąć można łatwo, dodając do wody, używa-| 
nej do podlewania kwiatów, jedną trzecią| 
octu. | 

— Ryby nie rzucają się przy skrobaniu, 
gdy je pokropimy octem. 

— Sól można osuszyć wkładając doń kil- 
ka ziaren ryżu. 

— Szczoteczki od zębów uchroni się przed 
wypadaniem włosia, wkładając przed 
ciem na kilkanaście godzin do wody. 

— Stalówki nowe doskonale nabierają 
atramentu, gdy je przed użyciem przez chwi- 
[е potrzymamy nad płomieniem. 

— Świece nie będą Карас, gdy na &0-! 
dzinę przed zapaleniem włożymy je do wo- 
dy z solą, a po tym wysuszymy. | 

— Tapety doskonale czyści się czerstwym 
chlebem. | 

— Tkaniny delikatne nie ściągają się; 
przy maszynowym szyciu, gdy szyjemy je 
razem z podłożonym kawałkiem papieru, 
który następnie łatwo można oderwać. 


— Zapach tytoniu można z pokoju usunąć 
zawieszając na пос wilgotną gąbkę. 


— Węgiel nie spala się szybko, gdy da 


sypiemy go solą. 


uży-| ; 


| Rok 4 


Wytworny ślub w Anglii odbywa się 

zwykle'w towarzystwie pięknie ubra* 

nych pań. Na ilustracji widzimy kilka 
towarzyszek panny młodej. 
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Konrad Meller. 
MAŁY GAZECIARZ 


(Ciąg dalszy) 


— Moje biedactwo kochane, nie 
będziesz już wołał „taty“, bo go nie 


ma. Odszedł na zawsze. byś go już 
więcej nie zobaczył, nie będziesz go 
znał moja sierotko... —  żaliła się 


na łasce losu, a przecież u swego chle- 
|bodawcy był pokoik specjalnie prze- 
lznaczony dla gospodyni, który daw- 
niej zajmowała panna Stasia. 

| Na samym początku lekarz zdziwił 
się, że Brzeska nie zamieszkała u nie- 
go, lecz poprosiła go o to, aby mogła 
wieczorami chodzić do domu, a wczes- 
nym rankiem przychodzić. Nie pytał 


|jednak o przyczynę, a z czasem za- 


„czarną godzinę“, która zjawia się 
nieraz wi życiu człowieka, wtedy, gdy 
się jej najmniej spodziewa. Liczyła 
się z tym, że Henryczek mógłby za- 
chorować, a wtedy nie wiedziałaby co 
począć. W ostateczności byłaby zmu- 
szona wyjawić przed swym chlebo- 
dawcą ukrywaną dotąd tajemnicę i 
prosić o ratunek, a tego nie chciała. 
| Wolała za uciułane pieniądze wrazie 


Brzeska przyciskając silniej do serca jpomniał o tym zupełnie na skutek za- potrzeby pójść do innego lekarza. 


swoją pociechę, a łzy płynęły z wy- 
blakłych oczu po wychudzonej twa- 
rzy i spadały na główkę Henryczka. 

Dziecko nie rozumiało ogromu nie- 
szczęścia, a na łzy matki reagowała 


| jeć zawodowych w szpitalu i u siebie.| Dzięki Bogu dziecko nie chorowa- 
аваке jednak mimo szczerych chę- іо, było zdrowe i rozwijało się w za- 
ci z pokoiku dla niej przeznaczonego dzwiający sposób, ku wielkiej radości 
korzystać nie mogła ze względu na matki. Henryczek był jej dumą, jej 
Henryczka. Jako gospodyni doktora życiem całą radością po smutnych i 


uśmiechem bawiąc się błyszczącymi nie mogła przecież dziecka trzymać u |jakże bolesnych przejściach jakie 


guzikami matczynej bluzki. — Maleń- swego chlebodawey. Sądziła bowiem, 
stwo w ostatnim czasie karmione re- że z tą chwilą uzyskaną pracę straci- 
gularnie mleczkiem i bułeczkami łaby bezpowrotnie, a potem nastąpiła- 
przez troskliwą stróżkę, przytyło nie- by ta sama smutna historia, jaka mia- 
co, a dawniej przeźroczysta twarzycz- | łą miejsce za życia. Wolała zatem zre- 
ka nabrała teraz koloru. Stało się wię- zygnować z przeznaczonego jej poko- 
cej wesołe, wyrosło tak bardzo, że ju, choć był słój zac miły, ładny i 
Brzeska musiała przerabiać stare rze-| słoneczny. 
czy na dłuższe sukienki, aby przykry-| Taki los biednych ludzi — mawia- 
ły nóżki dziecka. ła nieraz do siebie — dumając nad 
Henryczek miał już półtora roku.| swą smutną dolą. 

Brzeska z każdym dniem podziwiała| Z pensji, jaką otrzymywała regu- 
więcej swego synka. Był szalenie po-| larnie każdego miesiąca pokrywała 
dobny do męża. Ach! gdyby mąż żył komorne, reszta wystarczyła zaledwie 
— myślała nieraz — jakże cieszyłby na wyżywienie i odzież dla Henrycz- 
się dzieckiem, takie śliczne, takie ro- ka. O tyle miała pewną ulgę w wy- 
zumne i kochane. Biedak nie doczekał datkach, że nie potrzebowała wyda- 
się pociechy z Henryczka, odumarł wać pieniędzy na żywność dla siebie, 
ich tak wcześnie, a przecież mógł był gdyż posiłek miała u swego chlebo- 
jeszcze dłużej pożyć, gdyby nie ta nę- dawcy. Bywało często, że czegoś nie 
dza spowodowana bezrobociem i na- zjadła, lecz pozostawiała dla synka, 
bawienie się gruźlicy która była przy-| byle dziecko nie cierpiało głodu. 
czyną jego śmierci. 5 


Pan doktór po paru miesiącach wi- 
Jedyną troską i zmartwieniem dząc jak nowa gospodyni dba o porzą- 


Brzeskiej było ukrywanie przed pa-|idek w mieszkaniu i stara się wywiązać 
nem doktorem swojej przeszłości. — |2 swej roli jaknajlepiej, podwyższył 
Nigdy nie wspominała, że jest wdową jej pensję o kilka złotych. Wdowa od- 
i że ma synka, wskutek czego musiała tąd poczęła oszczędzać każdy zbytni 
codziennie po pracy wracać do swojej grosz, po smutnym doświadczeniu za 
izdebki, by Henryczka nie pozostawić życia męża. Odkładała grosiki na 


'przeszła odkąd wyszła zamąż. 
|} Przez ten krótki okres czasu współ- 
‚życia małżeńskiego wycierpiała wiele 
|każdą chwila była dla niej męką, a 
zwłaszcza od choroby męża, gdy byla 
| zmuszona patrzeć na jego powolne ko- 
manie. Gdyby chociaż miała kogoś 
ibliskiego z rodziny — mogłaby popro- 
lsić o pomoc, ale ona była sierotą od 
¡dzieciństwa i nie miała się do kogo 
| zwrócić. 

IV. 
| Henryczek porzucił już swoje lo- 
kum w koszyczku w stróżki. Od chwi- 
li, gdy o bawi siłach zaczął sta- 
wiać pierwsze kroczki, nie można go 
było nakłonić do bezczynnego siedze- 
mia w koszu. 

Trzymając się przedmiotów wę- 
drował po całej kuchni, przeszkadza- 
jąc stróżce w zajęciach domowych. — 
Nieraz oberwał mu się „klapsik”, nie- 

raz mu nawymyślano, lecz maleń- 
stwo nie rozumiało i w odpowiedzi 
śmiało się, jak zwykle. 

Brzdąc całemi godzinami 
dzenie deptał maleńkiemi nóżkami. 


| przemierzając obszerną kuchnię вїтб2-|СОП! W l 
5 jego |tecy z warownemi murami. 


ki tam i napowrót.  Najmilszą 
zabawką było zbieranie wszelkich pa- 


niestru- by w 


pierków lub skrawków gazety, jakie 
mu stróżka znosiła. Papierki te ukła- 
dał, to znów brał w rączyny oglądając 
z zainteresowaniem, a gdy ta zabawa 
znudziła darł je w strzępy. Najbar- 
dziej zajmowały go kartki wypełnione 
czarnemi punkcikami, był to druk. 
Punkciki te podobały mu się specjal- 
nie, była ich niezliczona ilość na ma- 
leńkim arkusiku, jedne mniejsze, inne 


|znów większe i takie strasznie zaba- 


wne. Puste, białe kartki nie zajmowa- 
ły go zbytnio, gdyż na nich nie było 
nic ciekawego, a 
Po paru miesiącach dziecku znu- 
dziła się również kuchnia, bardziej 
podobało mu się podwórze, na któ- 
rym od samego rana jego rówieśnicy 
i starsi chłopcy wodzili rej. Przeróżne 
ich zabawy odtąd miały dla niego wię- 
cej uroku, niż samotne bawienie się w 
czterech ścianach kuchni. W podwó- 
rzu w jednym z kątów było kwadra- 
towe ogrodzenie z desek, wewnątrz 
zaś znajdował się piasek. Tutaj Hen- 
ryczek łącznie z całą paczką brzdąców 
miał doskonałe pole do zabawy. Ta 
nowość pochłonęła jego całą uwagę — 
potrafił tam przesiedzieć od rana aż 
pory obiadowej, a następnie od obia- 
du do wieczora. aia Ж nieraz, że 
stróżka była zmuszona  Henryczka 
brać na ręce i zanosić do siebie, aby 
go nakarmić, gdyż trudno było ma- 
leństwo oderwać od zabawy. Złocisty 
sypki piasek miał dla niego dużo nie- 
spodzianek, można go było nakłaść 
do kieszonki od fartuszka, a następ- 
nie maleńkim otworem podartej kie- 
szonki sypać powolutko, jak lejkiem, 
można było nóżki pod kolanka zako- 
pać. a później paluszkami ruszać, że- 
piasku potworzyły się otwory. 
Innym znów razem pomagał chłop- 
budowaniu zamków, lub for- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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e Podziękowanie. Na dożywianie biednych 
dzieci miasta Wąbrzeźna złożyło PW. Kobiet do 


Obrony Kraju zł 50; Państwo NN. 20 bochenków | 


chleba za co składamy serdeczne „Bóg zapłać” 
Prosimy o dalsze datki. 

ZA KOMITET: 
Helena Sigurska 


skarbniczka 


Jan Nałęcz. 
prezes 


6 Adwent. Z nadchodzącą niedzielą rozpo- 
czyna się adwent. 


© Pójdziemy na przedstawienie ochronek. 
W niedzielę 29 bm. w sali p. Klimka o godz. 
5 >dbędzie się przedstawienie ochronek parafial- 
nych. Każdy kt» chce zobaczyć wspaniałą grę 
naszych maleńkich artystów, niech pospieszy na 
powyższe przedstawienie. Ceny biletów bardzo 
niskie, dlatego, aby każdemu uprzystępnić przy- 
bycie na przedstawienie. 


e Dla PP. Kupców w okresie przedgwiazd- 
kowym udzielamy przy ogłoszeniach specjalnych 
rabatów. Wydania przedświazdkowe jakie wy- 
damy w dniach 2, 7, 12, 18 i 21 grudnia poleca- 
my PP. Kupcom. W wydaniach tych prócz o- 
głoszeń umieścimy praktyczne wskazówki gdzie 
mają nasi Czytelnicy czynić zakupy. Oczywiście 
w pierwszym rzędzie polecać będziemy te firmy, 
które ogłaszać się będą w naszym piśmie. 


© Przeniesienie. „Nowa Apteka“ przeniesi>- 
na została do gmachu własnego — Rynek nr 4. 


ө Do ostatnich przed adwentem udat- 
nych imprez urządzonych w naszym mieście za- 
liczyć trzeba wieczorek wydziału Sokolic tut. 
gniazda „Sokoła” jaki odbył stę w ub. niedzie- 
lę w sali p. Klimka. Liczni goście przybyli na 
wieczorek, nadzwyczaj harmonijnie i wesoło za- 
bawili się przy dźwiękach orkiesty „Sokoła“. 
Zaznaczyć wypada, że czysty zysk z wieczorku 
przeznaczono na pomoc zimową bezrobotnych. 


© Komunikat Т. С. L. Zwracamy uwagę 
Szan. Obywatelstwa miasta Wąbrzeźna, że w 
bieżącym sezonie zimowym odbędzie się stara- 
niem T.C.L. i Koła Pracowników Oświatowych | 
w Domu Społecznym seria wykładów powszech- | 
nych pod ogólnym tytułem „Polska współczesna, 
jej dzieje i kultura”. 

Pierwszy wykład odbędzie się w czwartek 
dnia 10 grudnia o godz. 19,45 i poświęcony bę- 
dzie pamięci wielkiego powieściopisarza nasze- 
go, Henryka Sienkiewicza. Na wykładzie tym 
nie powinno zabraknąć tego, komu droga jest 
kultura polska. Czy nie warto poświęcić choć 45 
minut dla uczczenia tak wielkiego twórcy sło- 
wa polskiego i rzeźbiarza dusz ostatniego poko- 
lenia Folski? 

Wykład ten już dzisiaj zapowiadamy aby 
wszyscy mogli zawczasu przewidzieć go w swo- 
im programie zajęć. Wstęp bezpłatny. 


© Kino „Słońce* Po długich oczekiwaniach 
nareszcie mamy możność zobaczyć dziś w piątek 


w sobotę i niedzielę nieodwołalnie poraz оѕіа- ' 


tni film pod tytułem: „MAZUR“, film, 
jeszcze nie było. Jedyny film sezonu 1936 roku, 
iktóry bije wszystki'e rekordy świata. Jedno z 
najnowszych i najpiękniejszych arcydzieł 10 
Muzy, realizacji Willy Forsta. Udział w filmie 


REFORMACKIE 


PIGUŁKIz marka ZAKONNIK 


STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE 1-2 DIGUŁKI NA NOC. 


jakiego 


Cena 1,35, Żądać w Aptekach 


Chcesz, aby bielizna była 
trwała, wyglądała zawsze 


jak nowa, używaj 


шет. 


„MAZUR* bierze czarująca nasza rodaczka 
Pola Negri. Niebywałe tempo, głęboka treść, 
luksusowa wystawa porywa widzów i pozosta- 
Film mówiony ję- 
zyku niemieckim. Więc aby dać możność zoba- 
czenia całemu społeczeństwu tego rekordowego 
filmu dyrekcja kina „Słońce' wyświetla w pią- 
tek i sobotę o godz. 8,15 i w niedzielę o godz. 
5, 7 i 9,00. Dyrekcja kina zaznacza, że bilety 
zniżkowe i bezpłatne na ten film nieważne. — 
Zapowiadamy film radzimy zobaczyć, da bowiem 
kilka miłych chwil spędzonych ze swoimi ulu- 
bieńcami Pat i Patachonem. W sobotę ostatni 
Dancing. W niedzielę koncert. 


Z POWIATU 


ZIELEŃ 
[] Zebranie Kółka Rolniczego. Zebranie 


miesięczne Kółka Rolniczego odbędzie się w 
niedzielę, dnia 29 bm. o godz. 4 w lokalu oberży. 
O przybycie członków i gości prosi. 


ZARZĄD 


wia niezatarte wrażenie. w 


ŁOPATKI 
0 Zebranie Kółka Rolniczego odbędzie się 
w niedzielę 29 listopada. Przybycie wszystkich 


członków konieczne. ZARZĄD 
ORZECHOWO 
| Kradzież. Na szkodę p. Racławskiego 


skradziono 9 ctr. żyta, kilka gęsi i kur. Po zło- 
dziejach niema śladu. 


PRZYDWÓRZ 

O Pobili się. W ubiegły poniedziałek po- 
między dziećmi szkolnymi doszło do bójki, W 
pewnej chwili do sprawy wmieszał się 22 letni 
| Stanisław Falborski. Został jednak pobity przez 
14-lstniego chłopca Rygielskiego tak dotkliwie, 
że musiał się udać pod opiekę lekarską. 


Kowalewo 


0 Kradzieże. W ubiegłym tygodniu w nocy | 


Na ZZL D —-—+—- —-—-—-——— 


do zagrody rolnika Jahnke'go Eryka w Siera- | 
kowie zawitali nieustaleni dotychczas sprawcy | 
|i przez wyłamane drzwi zakradli się do chlewa ' 


| skąd zabrali tucznika wagi około 3 ctr. Złodzie- 
je zniknęli bez śladu tem więcej że nocy tej 
padał deszcz, Tucznika tego zabrali, nie zabija- 
jąc w chlewie, — prawdopodobnie udusili go. 

Złodzieje prawdopodobnie ci sami — już 
nocy następnej zakradli się do zagrody rolnika 
Willmera Fryderyka również Sierakowa, 
jednakże na skutek szczekan'a psów w podwó- 
rzu, Willmer przebudził się i spłoszył 4 osobni- 
ków nieznanych. 


Nadesłane 


(Za ten dział rəd. nie odpowiada) 
CZAS SKOŃCZYĆ. 


| Z obowiązku poruszyć zmuszeni jesteśmy 
dziś sprawę, która kryje w sobie ciężką bo- 


z 


wiem o rozpanoszeniu się kradzieży, wszystkie- 
$o co pod rękę wpadne, a w ostatnich tygod- 
niach zwłaszcza ustawicznie powtarzających się 
,włamywań ze skutkiem kradzieży trzody chlew- 
inej drobiu i z'emniopłodów. Od pewnego czasu 
rozchodzą się z dnia na dzień coraz liczniejsze 
alarmujące wieści. Gospodarze — rolnicy skarżą 
się w gorzkich słowach, że żyć muszą teraz 
wprost w nizznośnych warunkach. Przez cały 
dzień Boży musi gospodarz ciężko pracować, 
ażeby gospodarstwo było w porządku i dało nie 
tylko utrzymanie dla rodziny, całego dobytku 
ale też i na opłacenie podatków i innych cię- 
żarów. 

Skoro jednak nadejdzie upragniony wieczór 
a tym samym zwykły czas odpoczynku dopiero 
wtedy rozpoczyna się prawdziwa m'tręga za- 
truwająca wszelkie objawy najskromniejszych 
chęci do radości życia. Trzeba bowiem z roz- 
poczynającym się zmrokiżm czujnie baczyć 
przez całą noc, ażeby mie rozgrabiono ciężko 


| Otręby pszenne grube 
lączkę naszego codziennego życia, Chodzi tu bo- | Rzepak zimowy 


Str 7 


zapracowanego dobytku. Przeciętny mniejszy 
gospodarz spędzać musi noc bądź to w stodole 
bądź to w chlewie jako stróż swego mienia. — 
Stogi i kopce obronić przed grabieżą, to bardzo 
trudna rzecz, tam też obecnie najwięcej szkód. 

Winę panoszących się złodziejstw przyma- 
wia się w dużej części bezrobotnym. 

Nie twierdźmy tego, że wszyscy bezrobot- 
ni są złodziejami. Bo wśród bezrobotnych, któ- 
rym naprawdę ciężko są uczciwi ludzie, 
o prawych charakterach, którzy nic 


idzie, 
nie mają na 
Więc nie krzywdźmy ich. 


sumieniu. Bo posą- 


dzanie człowieka o coś co nie popełnił jest 
wielką krzywdą a wiemy, 

Wykrzykujmy 
dziei z profesji 
Oni to czynią ten cały zamęt. Dużo z nich cho- 
dzi sobie i broi dalej. Niejeden 
z nich został ujawniony z nowym przestępstwem 


że krzywda boli! 
jednak 


notorycznych kryminalistów. 


na wszystkich zło- 


na wolności 


po ogłoszeniu amnestii, 
się nie 


a jednak zdaje się, że 
poprawią 

że nasi dzielni 
posterunkowi Policji Państwowej i cała Policja 
czynią 


Jak temu zaradzić? Wiemy, 


jak największe wysiłki spełniając za- 
szczytnie swój obowiązek. 
jednak stanie wszystkiemu po- 


dołać, bo ich jest za mało ich być 


Nie są w 
— powinno 
więcej. 

Dlatego wołamy z całych sił o bzzwzględną 
walkę z tymi elementami, 


bami. 


złodziejami i тіегә- 


M. W. 


[ссср EE PO анас аласа ZY 
POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJ- 


SKIE. 
Poznań, dnia 20. XI 1936r. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi. 
Woły: 
Pełnomięsiste wytuczone nieoprzęgo- 

WOJSK УЛУ" Н Л ic ИУ a . Ў 66—70 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3. 56—60 
Mięsiste tuczone starsze А 50—54 
Miernie odżywione 42 — 48 
Buchaje: 

Wytuczone pełnomięsiste 56—60 

Tuczone mięsiste ....., 50—56 

Nietuczone, dobrze odżywiane ołarsze 44—48 

Miernie odżywiane УР 

Krowy: 

Wytuczone pełnomięsiste 60—66 

Tuczone mięsiste , . . . . . 50—51 

Nietuczone dobrze odżywiane 4—46 

Miernie odżywiane 

Јвіомісе: 

Tuczone mięsiste А A 70—76 

Nietuczone dobrze odżywiane 60—66 

Міегліе odżywiane è 54—58 

Cieięta; 

Najprzedniejeza cielęta wytuczone 70—76 

Tuczone cielęta . . . . . . . $ 60—66 
brze odżywiane ,.... * 45—58 


Eee малла зз: ый =з у 5ч зә aa БА 


Bydgoszczy. 
23 listopada 1936 r. 
Żyto 19,00 
Pszenica standartowa 25,25—25,50 | 


Jęczmień browarowy 25,00—25,50 
| Jęczmień 643 — 649 gl. 21,00—21,25 | 
Owies 16,25—16,50 | 
Mąka żytnia gat. I 50 proc 29,25—29,75 | 
Mąka żytnia gatunek I 65 proc. 27,75—28,25 


Mąka żytnia razowa 95 proc. 22,50—23,25 
Mąka pszenna gat. I 20 proc. 41,25—42,75 | 
Mąka pszenna gat. IA 45 proc. 40,25—40,75 | 
Mąka pszenna gatunek IB 55 proc. 39,50—40,00 | 


Mąka pszenna gatunek IC. 60 proc. 38,75—39, 25 | 
Mąka pszenna Gat. ПА 20-55 proc. 34,25—35, 25 | 
Mąka pszenna gat. IIB 20-65 33,75—34,75 
Mąka pszenna gat. IID 45-65 proc. 32,00—33,00 | 
Mąka pszenna razowa 95 proc. 29,15—30,25 | 
Otręby żytnie 13,00—13,25 | 
Otręby miałkie pszenne 13,00—13,50 | 
13,75—14,00 , 


44,50—45,50 
Rzep'k zimowy 41.50—43,50 | 
Mak niebieski 62.00—65,00 ' 


30,00—33.00 
21,00—22,00 


Gorczyca 
Feluszka 


кулкини OE SPEE ER АНТ ПЕР 
Życie towarzystw 


nemega en «сын 

— P. O. W. POLSKA ORGANIZACJA 
WOJSKOWA, KOŁO POWIATOWE WĄ- 
BRZEŹNO. — Dnia 29 listopada br. o godz. 13 


odbędzie się w Domu Społecznym przy ulicy 


Wolności miesięczne zebranie Koła Powiatowe-| @ 
бо. Z powodu bardzo ważnych spraw jest obec- | 


ność wszystkich członków konieczna. 
Zarząd Koła Powiatowego. 


К Лу n TTK RZA RT р Ар КЗ ыд АН 
Druk.: Zakłady 
Wydawca: 


Graficzne B. Szcznki Wąbrzeźno-Pom 


Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.. 


Alfons Szczuka — Wąbrzeźno-Pom., ul. Mickiewicza 1 


"| we. 


|Urzędowa ceduła Giełdy zbożowo-towarowej | 
w 


Sygnatura: Km. 1417/36. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie 
Jan Główczewski mający kancelarię w Wąbrzaź- 
nie ul. Żwirki i Wigury nr 12 na podstawie art 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 21 stycznia 1937 r. o godz. 10-tej w Są- 
dzie Grodzkim w Wąbrzeźnie pokój nr 12 odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu na- 
leżącej do dłużniczki Teofili Rychlewskiej, nieru- 
wą- 
stoi 


chomości wiejskiej, położonej w Ryńsku pow. 
brzeskim, о 2.97,33 ha. 
młyn parowy wraz z zabudowaniami gospodarczy 
przeznaczony na cele przemysłowo - handlo- 
Księga hipoteczna przechowana jest w Są- 
dzie Grodzkm w Wąbrzeźnie pod nr Ryńsk kar 
ta 62. 
Nieruchomość 
zł 130.000,—, cena zaś wywołania wynosi zł 97.500. 


obszarze na której 


m, 


oszacowana została na sumę 


Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rekojmię w wysokości zł 13.000,— 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papi 
ry wartościowe przyjęte będą w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowc 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publicz- 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wiado- 
mości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, й 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomość 
lub jej części od egzekucji i że uzyskały posta 
nowienie właściwego sądu, nakazujące zawie 


szenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li- 
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni po- 
wszednie od godziny 8-еј do 18-еј, akta zaś po- 
stępowania egzekucyjnego można przeglądać w 
sądzie grodzkim w Wąbrzeźnie ul. Wolności 
sala Nr 15. 


Wąbrzeźno, dnia 24 listopada 1936 r. 


KOMORNIK: (—) GŁÓWCZEWSKI 
Sygnatura: Km. 174/35. 
OBWIESZCZENIE 


O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego Wąbrzeźnie 
Jan Główczewski mający kancelarię w Wąbrzaź- 
nie ul. Żwirki i Wigury nr 12 na podstawie art 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 21 stycznia 1937 r. o godz. 10,30 w Są- 
dzie Grodzkim w Wąbrzeźnie pokój nr 12, odbę- 
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużniczki Heleny Makowskiej z Wą- 
brzeźna nieruchomości miejskiej, położonej w Wą- 
brzeźnie, przy Rynku, a składającej się z parceli 
budowlanej o obszarze 0,03,10 ha. na której stoi 
dom mieszkalno-handlowy. Księga hipoteczna Wa- 
|brzeźno tom XXI wykaz L. 470 przechowana jest 
Sądzie Grodzkim w Wąbrzeźnie. 


w 


| Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 35,000,—, czna zaś wywołania wynosi zł 26.250. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 


złożyć rękojmię w wysokości zł 5.500,—. 

| Rękojmię nalaży złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz- 
Papiery 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 


czać fundusze małoletnich. wartościowe 


Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przesądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po- 
| wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji, że uzyskały postanowienie właściwe- 
go sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed- 
nie od godziny 8 do 18, akta zaś postępo- 
wana egzekucyjnego można przeglądać w sądzie 
grodzkim w Wąbrzeźnie, ul. Wolności sala nr 15 

Wąbrzeźno, dnia 23 listopada 1936 r. 

KOMORNIK: (—) GŁÓWCZEWSKI 


OGŁOSZENIE 


W środę, dnia 9 grudnia 1936 roku 
odbędzie się w Wąbrzeźnie 


jarmark 


na konie i bydło 


Burmistrz 
) Schwarz 


(— 


„GŁOS WĄBRZESKI” Nr 13) 
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OCHRONEK PARAFIALNYCH 


NA SALI P. ST. KLIMKA 
PROGRAM: 


1) Deklamacja „Przywitanie 7) Kuchareczki Í 
gości” 8) Ćwiczenia gimnastyczne 
2) „Marynarze“ 9) „Ija umiem po włosku” 


3) Korowód „Wisła“ 10) Balecik 
4) Krasnoludki 11) Komedyjką „Telefon 
5) Snieżki do nieba” 
6) Komedyjka „Zabawa nie 12 Deklamacja 
w ,orę” 


CENA BILETOW: miejsca rezerwowe 0,99 zł. I. m. 0,75 zł. 
ll. m. 0,49 zł. Wsięp na salę 0,25 zł. 


Na które uprzejmie zapraszają: 
Ks. Fel. Zaremba, proboszcz 5. Regina Sł. М. S, Majela Sł. M. 


хапе win w 
ay: som 
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Dnia 29 listopada 1936 r. o go- | 
dzinie 5 po poł. odbędzie się | 
È 
= 


javaee za 
. 


nia, którego używo 
każda dzielna go- 
spodyni, oszczędza- 
јаса swą bieliznę. 


Szanownemu Obywatelstwu miasta Wąbrzeźna 
i oko'icy uprzejmie donoszę, iż skład mój 


artykułów piśmiennych, szkolnych 
i biurowych oraz obrazów 
przenoszę 


z dniem 1 grudnia 1936 r. | 
na ulicę Marsz. Piłsudskiego 3 | 
(dom р. Żuralskiego) obok F-my Wenda 
Z poważaniem 
198 moczenia bielizny : H Е N K O, soda do prania i bielenia. KLARA GULDA 
Eu ды ш үч йш ёш Шш «Аш йш йш йш йш чы aa ү алташ koc]. ooo сыы: 
4 Całkowita wyprzedaż Р со pianina | 
4 p |! fortepiany | 
| | ików аа ае | 
4 Н Т. BETTING | 
15ка ( | 
4 najnowszych typów, Marki Ё атое н 
A | Philips, Telefunken, Elektrit, кашан б W PRZED GWIAZDKOWYM 
4 PZ.T. i Echo ро niebywa- b Najkrótsze fortepiany (skrzy- 
3| łych dotąd zniżonych ce- spadac api ора OKRESIE 
q nach na dogodnych wa- b Dogodne warunki spłaty. ; 
3| ——runkach spłaty.. жеңүүгө эй egg к 100 PROC. ZYSKA KAŻDY KUPIEC 2 
á amiana używanyc orte- A 
q Przyjmuję Pożyczki Państw. b pianów i pieska, OGŁASZAJĄCY SIĘ W «GŁOSIE» | 
38 Chcesz kupić tanie i dobre БИКЕ BA ESET ENIEM 
МЧ RA IO — spiesz do firmy 8 ишинин |} - Srebro [сс соус сысы сеу а i 
| oraz stare monety i stare TEENE { 
JFR BIAŁY ЫТ? == | 
e он сопко a] 
Fr. mialy Wąbrzeźno | 
Wąbrzeźno, ui. Marsz. J. Piłsudskiego 4 | ul. M. J, Piłsudskiego 4 чем ске: І 
E 2 Zakład zegarmistrzowsko- ‚1 
4 Zakład zegarmistrzowsko -złotniczy złotulczy | 
[m] 
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Ў = Szanownemu  Obywatelstwu miasta 
Najlepsza pora sadzenia drzew, to jesień и 


—— 


=п=ш=ш=ш=ш=ш=ш=ш=ш=ш=ш шж! pDizewom posadzonym jesieni 


każe się rosnąć, — posadzone na 


Wąbrzeźna i okolicy uprzejmie donoszę, że 


Nowa Apteka | 


= = wiosnę trzeba prosić aby rosły”. 
u WAJLEPSZY 2 Wyborowe drzewka owocowe . 
II proszek do prania l doskonałych gwarantowanych Ra гг PORA 


odmianach poleca 


JERZY SAMULCZYK 


WĄBRZEŹNO, wybud. pod Wałyczyk 
Ceny niskie! Ceny niskie ! 


UWAGA: zamieniam drzewka owocowe na sło- 
mę żytnią z dostawą loco moje gospodarstwo 


ORA m 
Zawiera ca. 60/, mydła i kosztuje tylko 60 gr. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA! 


Z poważaniem | 


Wacław Jankowski 
APTEKARZ 


| 


N=ZNZNZNZNZNZDVZUZUZUNZN=NZII И ТИЛҮҮЧҮ үү ү үү үү үү ч 


Poszukuję Psa 
posady jako elewka wzgl. | podwórzowego ostrego 
EASED Z Ucznia р 
Nareszcie dawno oczekiwany film, jakiego jeszcze nie było. | tol ki о 9 Роот N рер. kupię Wibol Jadwigi 3 
| | Jedyny film sezonu 1936, który bije wszystkie rekordv. stolarskieg Zgł, do айга. „Głosu” 
|!!! z udziałem naszej rodaczki ; > — КӨЙДЕ" 
; 2 ||| MAZU R m POLI NEGRI JĄ GREY dzą орге А озин, ТЛ, 30 
| | testy лой зе р к ғ о godz. 8,15 w nie- wóz «исса 2 gal. ч morgowe goszodesską 0 
ТТИ zielę о godz. 5. | wagę decym. поёп. 2.0 Zał. w adm osu“ 
KINO > | | Bilety ulgowe i passe partont ze zrozum. wzzlędów nieważne Mieszkanie Obejrzeć można u у 
dźwiękowe NI Zapowiadamy PAT i PATACHON jako więźniowie 4 pokojowa z dużym ogro | ;gzeta Piotrowskiego Robię swetr 
S ŁOŃCE i|| W sobotę OSTATNI DANCING. Zabawa przy dżwiękach бою p id tanio do ul. Zwirki i Wigury oraz wykonuję hafty i filet 
| | doborowej orkiestry. — Flaczki, wódki. Zaprasza gospodarz ERA иын najtaniej 
| у f А i 
ишли шиш Zgł. w ekspedycji „Głosu” KOREI GEEK Z U Ogrodowa 11 


